MAGIA PRZESTWORZY 


Czy na takim wehikule można 
latać? Oczywiście! Trzeba tylko 
przykręcić skrzydła i mieć jakieś po- 
jęcie o podniebnej nawigacji — za- 
pewniają konstruktorzy: Bogusław 
Mamcarz i Wiesław Zbroja, którzy 


własnoręcznie zrobili ten powietrz 
ny statek 

Q „domowym aeroplanie'" ze Ska 
rżyska Kamiennej przeczytacie w 
dzisiejszym spotkaniu Klubu Miłoś 
ników Juliusza Verne'a na str. 3 


Dziś na stronie drugiej wiado- 
mość dla uczestników konkursu Ligi 
Reporterów pt. SKĄD TWÓJ RÓD. 
Zapraszam! 

Wszystkim zaś przypominam, że 
oczekuję na nadsyłanie wypowiedzi 
dotyczących nowego tematu LR, któ- 
rego hasło wywoławcze brzmi: 


SZANSĄ — 


PRZYSZŁOŚĆ 


© Jak byś realizował w 
praktyce znane Ci z radia, 
telewizji i prasy sformułowa- 


-_Tuliga Reporterów 6 Tu Liga Reporterów | 


nia: POSTAWIĆ Z GŁOWY 
NA NOGI, TO CO NIEOPŁA- 
CALNE NIE POWINNO IST- 
NIEC. Zastanów się i podaj 
konkretne, znane Ci z obser- 
wacji przykłady. 

© Co chciałbyś osiągnąć 
w życiu i jak się do tego 
przygotowujesz już teraz? 
Jaki cel wytknąłeś sobie na 
najbliższe miesiące? Co 
chcesz przereformować w 
swoim życiu, a może w kla- 
sie, do której chodzisz? 

© Co sądzisz o konkuren- 
cji i jej wpływie na ludzkie 
działanie? Czy jest to zjawi- 
sko pozytywne? Gdzie wi- 
dzisz miejsce dla konkuren- 
cyjnego działania? 


Szef 
Ligi Reporterów 


Redaguje LECH BĄK 


Poznajemy komputery 


TANDOM PAC 286 


Mikroprocesor: 80286 

Częstotliwość zegara: 6/8MHz 

Pamięć RAM: 1MB rozszerzalna do 5 
MB KB. 

Pamięć ROM: 64 KB. 

Monitor: kolorowy lub monochroma- 
tyczny. 


Tryby wyświetlania: graficzny: (CGA) 
640 x 200 dwubarwny 320 x 200 cztero- 
barwny, tekstowy: 80 x 25. 

Sprzęgi (interface): równoległy dru- 
karki, szeregowy RS232-c, na standardo- 
wy monitor RGB 

Pamięć zewnętrzna: dyskietki 5 1/4 
cala 360KB lub 1.2MB oraz dysk 15MB 
lub 30MB. 

Przeznaczenie: profesjonalny kompu- 
ter. 

Oprogramowanie: system operacyj- 
ny: MS DOS, całe oprogramowanie dla 
komputera IBM AT. 

Uwagi: pozornie jest to zwykły klon 
(tak nazywamy komputery, których 
konstrukcja jest wzorowana na jakimś 
typie) IBM AT. Posiada on jednak wyj- 
mowalne dyski twarde, poza tym moż- 
na dołączyć rozszerzenie płyty głównej, 
dzięki temu uzyskamy miejsce na nowe 
kontrolery, gdyby zaszła konieczność 
ich instalowania. 

Repr. M. Włodarski 


UWAGA — Drużyny i Szczepy im. Monte Cassino 


W dniach 18-21 maja 1989 roku w 
Warszawie będzie zorganizowany ZLOT 
HARCERSKI związany z 45. rocznicą Bi- 
twy pod Monte Cassino, upamiętniający 
wysiłek wojenny Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie. Gospodarzem Zlotu jest 
Szczep 69 Warszawskich Drużyn Har- 
cerskich i Zuchowych im. Bohaterów 
Monte Cassino. 

W programie m.in. udział w central- 


nych uroczystościach (odprawa wart 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza, 
akademia) oraz imprezy własne (gry te- 
renowe, projekcje filmów, ogniska, spot- 
kania z weteranami walk na Zachodzie, 
kominki itp.). 

Szczep 69 WDHiZ serdecznie zapra- 
sza do udziału w Zlocie jednostki har- 
cerskie, których bohaterowie związani 
są z treścią tej rocznicy. 


Szczegółowe informacje Sztab Zlotu 
przekaże po nadesłaniu wstępnego zgło- 
szenia pod adresem: Szkoła Podstawo- 
wa nr 57, ul. Narbutta 31, 02-536 War- 
szawa z dopiskiem ZLOT HARCERSKI. 
Nieprzekraczalny termin _ nadesłania 
wstępnego zgłoszenia — 24 grudnia 
1988 r. 
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Przez całe lato I jesień na tej stronicy we 
wtorki mogliście śledzić losy Polaków wplą- 
tane, częstokroć w sposób dramatyczny, w 
historię nie tylko naszego kraju. Wezwani 
do uczestniczenia w konkursie Ligi Repor- 
terów pt. SKĄD TWÓJ RÓD? odezwali się 
liczni Czytelnicy, by przedstawić „korze- 
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vx 


Nasze spra 
o OE? CERCA 


nie'', z których się wywodzą. Opowieści zi- 
lustrowali fotografiami I dokumentami. 


Niektórzy sięgnęli do znacznie dawniej- 
szych czasów, niż epoka wyznaczona lata- 
ml: 1918-1939. Inni prześledziii historię ży- 
cla swolch rodzin — nż po czany wapół- 
czesno. Sądzę, że opowiości jednych | dru- 
glch dały możliwość zarówno autorom, Jak I 
Czytelnikom „Śwlata Młodych” zadumać 
się nad przeszłością, dokonać porównań | 
ocen. A przede wszystkim: dowiodzioć się, 
Jak kształtowały się ludzkie losy w okroslo 
zaborów lub tuż po wyzwoleniu Polski w 
1918 roku. Ilo wysilku I zapału wymagało 


odbudowanie ńatwowości po 123 latach 
niewoli I nielatnienia na mapie Europy... 
Wielu autorów konkursowych prac sko- 
rzyntało z pomocy swolch starszych krew- 
nych: z ich pamięci, wiedzy, dokumentów [ 
totogratli — z takim zautaniem wypożyczo- 
nych z domowych szuflad, będących niekle- 
dy najwiąkszym skarbem! Wszystkim skla- 
dam bardzo gorące podziękowania, Zdjącia 
I dokumenty wracają już do wiaściciell; wy- 
mylam je listami poleconymi. Autorzy prac 
ocenionych najwyżej otrzymują nagrody. 
Serdecznie im gratulują! Po 


Ligi Reporterów 


omisja oceniająca prace nadesłane na 
K konturs Ligi Reporterów zdecydowała 
następująco podzielić pieniądze przezna- 
czone na nagrody: 


Bon PKO wartości 8000 zł otrzymują 
siostry: Dorota i Grażyna Szlęzak z Tarnob- 
rzega, _ 


Bon PKO wartości 5000 zł otrzymuje: 
Joanna Muniak — Męciszów. 


Bony PKO wartości 3000 zł otrzymują: 


Rafał Tyszecki — Koszalin, Bartek Wój- 
cicki — Świdnica, Monika Piela — Mysz- 
ków, Agnieszka Szczepanik — Żywiec, Ag- 
nieszka Rzepecka — Warszawa, Małgorza- 
ła Żurawska, — Górzyn, woj. zielonogór- 
skie, Dominika Żagiel — Ciechanów. 
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SKĄD TWÓJ RÓD? 


ROZWIĄZANY 


Torby sportowe z nadrukiem „Świat Mło- 
dych” otrzymują: 


Julian Musielak — Włościejewice, Monika 
Walicka — Rzeszów, Sylwia Wójtowicz — 
Kraśnik, Elżbieta Szczygieł — Izbiska, Mag- 
dalena Sadowska — Warszawa, Monika 
Szymik — Rybnik, Małgorzata Patyna — 
Sępólno Krajeńskie, Wojciech Stylski — Ka- 
lisz Pomorski, Katarzyna Dolata — Toruń, 
Michał Wójcicki — Świdnica, Maciej Wit- 


kowski — Będzin, Joanna Jastrzębska — 
Bukowiec Lub., Karolina Pogorzała — Os- 
tróda. 


Książki otrzymują: 


Uczniowie ze szkoły podstawowej w Łące 
woj. rzeszowskie, specjalną nagrodę, rów- 
nież w postaci książki, otrzymuje p. Bogdan 
Dehmel — Szamotuły. 

Nagrody wysyłamy pocztą. 


Od dziś rozpoczynamy druk opo- 
wiadań nagrodzonych i wyróżnio- 
nych w XIV Konkursie Literackim 
„Złotej Ostrogi. Jeśli chcesz zoba- 
czyć, jak piszą Twoi rówieśnicy — 
przeczytaj je koniecznie! 


Opowiadanie Darka. Je- 
mielniaka z Warszawy na- 
grodzone zostało Brązową 
Ostrogą 


ŚWIADECTWO 


D rozd pędził do szkoły, żeby się nie 
spóźnić. Pierwszą lekcją była geo- 
grafia, a pani Tomanowska — czyli po 
prostu Cytryna — wyrywała do odpowie- 
dzi spóźnialskich. Naprawdę, to nie nazy- 
wał się Drozd, tylko Michał Galecki, ale 
wszyscy. tak go przezywali. Lubił to prze- 
zwisko, 


ge 


ZŁOTA OSTROGA 


Dogonił. go Wiewiórka. 

— Odrobiłeś na dziś lekcje? 

— Przecież nic nie było zadane. 

— Jąk to? A wykres ilości ludności Ameryki 
Pn.? 

— O rany! Na śmierć zapomniałem! Jak są- 
dzisz, czy Cytryna sprawdzi mi dyskietkę? 

— Prawie na pewno. Najlepiej ją rozmagnesuj. 

Weszli do klasy po dzwonku. Nauczycielka 
splorunowała ich wzrokiem i powiedziała słodkim 
głosem: ł 

— Ostatnim razem, kiedy się spóźniliście, pró- 
bowaliście mi wmówić, że pan wożny zasnął i nie 
włączył windy. Co teraz powiecie? Słucham Do- 
maniewski. 

Wiewiórka spuścił oczy. 

— No, bo proszę pani... 

— Dość tego! Nie wiem, dlaczego komputer 
przepuścił was do szóstej klasy, ale do siódmej 


na pewno nie przejdą trzy osoby: Galecki, Doma- - 


niewski i Dudziński. Galecki i Domaniewski z 
geografii, a Dudziński z informatyki. Chciałabym 
zobaczyć wasze prace domowe. 

Wzięła od nich dyskietki. U Wiewiórki i Krzyśka 
— Dudzińskie 


wszystko było w porządku, ale u 


— Wytłumacz mi Galecki, co to ma znaczyćl!? 
Na twojej dyskietce panuje zupełny chaos! 

— Być może mój młodszy brat bawił się mag- 
nesami na moim biurku. 

— Siadaj na miejsce. Z pracy domowej dwa. 

Na przerwie Michał umówił się z Tomkiem i 
Krzyśkiem, że spotkają się po lekcjach. 

— O co ci chodzi? Mówiłeś o jakiejś tajemnicy. 

— Wszystko wam wyjaśnię. Cytryna powie- 
działa, że mnie, Wiewiórce i tobie Mały grozi re- 
petowanie szóstej klasy | miała rację (Krzyśka 
przez przekorę nazywano Małym — naprawdę 
miał 180 cm). 

— Czy zastanawialiście się kiedyś —. konty- 
nuował Michał — jak wystawiane są oceny na 
świadectwie? Komputer podaje średnią ocenę z 
danego przedmiotu i proponuje stopień końcowy, 
a nauczyciel tylko naciska klawisz T, akceptując 
ją. 2 


— Po co nam to mówisz? Przecież nie włamie- . 


my się do takiej maszyny? - 
— A dlaczego nie mielibyśmy =spróbować!? 
Jeśli udałoby się dostać nam na ostatnie piętro i 


podejrzeć hasło wpisywane przez dyra, mogli- 
byśmy z domu połączyć się z tym szkolnym cac- 
kiem i poprawić oceny. Mam plan. 


kk* 


W iewiórka przyszedł do szkoły z podejrzanie 
wypchaną teczką. Mały zagadał wożnego. 
Michał włączył prąd, a Wiewiórka wślizgnął się 
do windy i pojechał w górę. 

Woźny się zdenerwował, ale Krzysiek uspokoił 
go mówiąc, że winda jest nastawiona tylko na 
czwarte i piąte piętro. 

W tym czasie Wiewiórka gorączkowo wyjmował 
z tornistra różne kable, przewody, urządzenia... 
Wreszcie znalazł to, czego szukał. Dwa spięcia 
wystarczyły, aby kabina zamiast na czwarte, po- 
jechała na dwudzieste pierwsze piętro. 

Krzysiek i Michał stanęli przy ścianie budynku. 
Z uwagą wpatrywali się w jedno z okien. 

Tomek cicho podszedł do uchylonych drzwi. 
Miał szczęście. Sekretarka właśnie włączyła 
komputer i zaczęła wprowadzać hasło. Chłopiec 
szybko wyciągnął kamerę i sfilmował je. Potem 
wyrzucił kamerę przez okno na małym spadoch- 
ronie. W chwilę później wożny złapał Tomka i za- 
groził wyrzuceniem ze szkoły za manipulowanie 
mechanizmem dźwigu. Wiewiórka grzecznie od- 
parł, że winda była zepsuta i bez dalszych prze- 
szkód opuścił szkołę. 

Spotkali się u Michała. Szybko odtworzyli film, 


» zanotowali hasło i zasiedli przed komputerem. 


— Mały, pamiętasz numer szkolnego IBM-a? 
— 17-03-75/07. 


— Teraz hasło... 

Wstrzymali oddechy. Drozd pisał: 

— K-E-D-U-D. 

„— Udało się! Teraz oceny. Jutro ostatnia lek- 
cja geografii w tym roku szkolnym. 

PE WAĆ; 

Cytryna włączyła dziennik i powiedziała: ś 

— Teraz przeczytam wam oceny z wszystkich 
przedmiotów na koniec roku. Od razu chciałabym 
przeprosić Dudzińskiego, Galeckiego | Doma- 
niewskiego. Na poprzedniej lekcji byłam zdener- 
wowana | nie oceniłam ich obiektywnie. Ja i na- 
uczycielka informatyki uzgodniłyśmy, że powinni 
dostać trójki, tzn. Galecki i Domaniewski z geo- 
grafii, a Dudziński z informatyki. al 

— Miałeś wpisać oceny ze średnią cztery — 
szepnął do Drozda niezadowolony Kr 

Po chwili Cytryna dodała: 

— W tym roku szkolnym oceny wystawili na- 
uczyciele, gdyż kompiłep zet) Się” dł 
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y Krzysiek. 


j Darek Jemielniak (13 lat) 
Rys. M. Jasny 
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Rygorystyczni rodzicę 


Kochana Redakcyjna Pp. 
Mam 14 lat (8 klasa), duże poczuc| 
humoru, wiele koleżanek | kolegów 
długie włosy, ciamne oczy | 
wiście zmartwienie, bo Inaczej 
do was nio pisała. Z moich pierw- 
szych słów wynika, że powinnam 
być szcząśliwa, ale jest Coś, u 
mnie dręczy. - jes” J 

Otóż, mam bardzo troskliwych 1 
dziców, są wspaniali, bardzo ich ko. 
cham, ale oni nie dają ml żyć. Ro 
zumiem, że boją się o mnie, alą 
mam te swoje... naście lat. ż 

Mama nie pozwala mi p | 
to pozwala, ale gdy spóźnię się. 
choć o 5 minut, zaraz na mnie 
czy) wychodzić po południu. Gd 
mówię, że idę do koleżanki, ma 
nie wierzy. Uczę się bardzo dob 
ale rodzice uważają, że za mało 
czasu poświęcam nauce. Gdy p 
dę ze szkoły i mówię mamie, że 
chodzę do koleżanki lub na dwór, Gl 
mama od razu „robi zdenerwowa- 
ną'' minę i słyszę; „To twoje popo-- 
łudniowe wychodzenie...", „Gdzie ty 
chodzisz i z kim?" itp. Mama mi po 
prostu nie ufa, a ja tak bardzo p 
nę zdobyć jej zaufanie. k, 
- Gdy czasem przyjdzie do mnie ja- 
Kkiś kolega z klasy lub z osiedla, 
wtedy mama zaczyna, że jestem 
szcze na chłopców „za ma 
przecież mogę chyba mieć koli 
Rodzice chcieliby chyba, żebym ca- 
tymi dniami siedziała nad książ! 
mi. ; » 254 
| Rodzice moich koleżanek nie są 
tacy „okropnie” troskliwi i żyje im 
się Iżej niż mnie. Nikomu o tym nie 
mówiłam, bo nie chcę obmawiać 
dziców, których bardzo ko 
Jest mi ciężko, gdy np. kole a 
lub koledzy zapraszają mnie po 
łudniu do siebie, a ja mówię, że 
mam czasu lub że wyjeżdżam, 
wstydzę się powiedzieć, że m: 
mi nie pozwoli. Błagam, pomóż: 
jak przekonać rodziców, o tym, że 
nie jestem już 5-letnią dziewczynką. 

Dlaczego oni tak postępują, nawet. | 
nie zdają sobie sprawy, jak wielką 
wyrządzają mi krzywdę, może to dla- 
tego, że jestem jedynaczką, ale czy 
to moja wina...? Blagam, wydrukuj 
cie mój list, bo mama czasem cz 
„ŚM'”. A moich kolegów i koleżanki: 
proszę o rady! "4 | 
ry Zrozpaczona 
| OD REDAKCJI: siożo zacznij od 
tak zwanych małych kroczków? A 
więc — zasada pierwsza — nigdy 
nie spóźnij. Ani pięć minut, ani: 
nuty. Mama ma siuszność, | 
jąc od Ciebie punktualności. Zza 
ida druga — mów zawsze pra! 

1 na razie — zapraszoj rówieśnik 
do siebie. To milo, że mama 
ich widzieć w swoim domu. 
wiele takich mam, które nie toleruj 
gości swolch dzieci. To dopiero Jest 
przykre, prawda? Ty | sk masz dob” 
rzel (bs) 


w sprawie lislu Alicji z ne 
Alicjo, bardzo się cie: 
azłaś sens życia, że ni 


a Ty powinien postępowe 
każdy pesymista, Myślę, 
dziesz wzorem dla wielu, 
osób, a szczególnie dla nat 
łóre, jak napisalaś, mart 
ajemnioną miło: 
dradą przyjaciółki. 
martwcie się tym, sko! 
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SWIAT MŁODYCH 


Miłość Wiesława Zbroi do lotnictwa narodzila się, 
gdy był jeszcze dzieckiem. W tych czasach Żwirko i 
Wigura na swoim RWD-2 zwyciężali w międzynaro 
dowych konkursach, a Skarżyński na udoskonalonej 
wersji tego typu samolotu przeleciał Atlantyk. W 
1932 roku był to wyczyn nie lada 

Jednak ze względu na stan zdrowia o karierze pi- 
lota mały Wiesiek nie mógł marzyć. Prawdziwą jego 
pasją stało się modelarstwo lotnicze. Swojemu hob 
by poświęcał każdą wolną chwilę. Od 40 lat działa w 
sekcji modelarskiej Aeroklubu Kieleckiego, a w ro- 
dzinnym mieście Skarżysku-Kamiennej do niedawna 
pełnił funkcję kierownika Ligi Lotniczej. 

— Dużo się u nas mówi o wychowaniu politech- 
nicznym, potrzebie podnoszenia poziomu kultury 
technicznej itd. Często są to jednak słowa bez pok- 
rycia. Bo jak je pogodzić z faktem, że w sklepach 
nie można doslać żadnych części do budowy mo- 
deli latających. A przecież modelarstwo lotnicze jest 
doskonałym sposobem kształtowania nawyków so- 
lidnej pracy. Nie może być tu mowy o żadnej fu- 
szerce. Nie dopracowany aparat po prostu spadnie 
po starcie na ziemię — argumentuje pan Zbroja, 


który zasady te realizuje nie tylko w modelarstwie, 
ale także w bardziej przyziemnej działalności mecha- 
nika samochodowego. 

Wykonanie prawdziwej latającej maszyny to zu- 
pełnie coś innego niż klejenie zabawek. Znane przys- 
łowie głosi, że dla chcącego nie ma nic trudnego. 
Wspólnikiem, który pomógł mu to optymistyczne 
porzekadło oblec w realne kształty, był przyjaciel — 
Bogusław Mamcarz. Pan Mamcarz jest pasjonatem 
sportów motorowych: wyścigów żużlowych, motok- 
rosów, zawodów motorówek, podniebnych akrobacji. 
Kiedy więc na -1- Zlocie Lotniczych Konstrukto- 
rów-Amatorów, który odbył się w Łodzi w 1982 roku, 
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FILATELISTYCZNY 


lie Związku Filatelistów ogłasza wyniki 
konkursu na projekt znaczka pocztowego pt. 


Wojsko w oczach dziecka”, który ogłoszony 


STW DYAN 

LO IL VW i 142 I 

zobaczył samoloty zbudowane przez rodzimych Ika 
rów, postanowił pójść w ich ślady. Nie było to, rzecz 
jasna, sprawą prostą, jeśli zważyć, że jest on z zawo 
du... producentem grzejników centralnego ogrzewa 
nia i o konstruowaniu prawdziwych samolotów miał 


raczej mgliste pojęcie 


— Najważniejszą rzeczą było zdobycie odpo- 
wiedniej dokumentacji. Wpadliśmy na pomysł od- 
tworzenia legendarnego RWD-5, bo był to przecież 
wspaniały samolot. Nawiązaliśmy nawet kontakt z 
prof. Leszkiem Dulębą, który brał udział w jego bu- 
dowie, ale niestety nie posiadał on szczegółowych 
planów i zamiar spełzł na niczym. Później zastana- 
wialiśmy się nad projektem doczepienia motoru do 
zwykłego szybowca. Z technicznego punktu widze- 
nia jest to przedsięwzięcie niezbyt skomplikowane. 
Szkopuł w tym, że takiego motoszybowca nie moż- 
na oficjalnie zarejestrować, bo części do jego budo- 
wy można zdobyć tylko ze sprzętu przeznaczonego 
do kasacji. A my jesteśmy już na tyle starzy, że nie 
ma co sobie skracać życia — śmieje się pan Mam- 
carz. 


Na adres pasjonata, który posiadał najbardziej od- 
powiedni projekt, natrafili przypadkiem w „Skrzydla- 
tej Polsce”. Był to jednoosobowy samolocik „Be-Be”, 
uboczny produkt renomowanej amerykańskiej firmy 
„Boeing”. Problem w tym, że części potrzebne do je- 
go budowy są u nas nieosiągalne. Rozwiązanie, na 
które wpadli, było iście salomonowe. Pozostawili bez 
zmiany jego zasadnicze wymiary oraz rozwiązania 
konstrukcyjne, a sposób wykonania przystosowali do 


Pomiary 
lodowego płaszcza 


(PAP). Pokrywa lodowa wokół biegunów Zie- 
mi badana jest od dawna. Jednak dopiero nie- 
dawno, dzięki połączonym eksperymentom na- 
ziemnym i satelitarnym, udało się precyzyjnie 
określić rozmiary tego lodowego płaszcza, któ- 
ry spowija dwa REA krańce naszej pla- 
nety. 


Okazuje się WIaGZE że w Arktyce, wokół biegu- 
na północnego, powierzchnia lodu w okresie 


Na zdjęciach: 


1. Rozpiętość skrzydeł „„ZIM-a” wynosi 8 m 30 
cm. Samolot waży 140 kg. W powietrzu rozwija 
prędkość ok. 100 km/godz. Zapas paliwa wy- 
starcza na 2 godziny lotu 
2. Bogusław Mamcarz: Zbudowanie chałupni- 
czym sposobem statku powietrznego Jest chyba 
wystarczającym powodem do dumy 
3. Wiesław Zbroja: Niektóre lotnicze przyrządy 
nawigacyjne udało się zdobyć dzięki pomocy 
Aeroklubu Kieleckiego 

Fot. autor i Piotr Górski 


posiadanych przez siebie materiałów: rurek duralumi- 
niowych, kawałków plastiku, sklejki lotniczej. Siłą na- 
pędową miał być silnik od poczciwego trabanta. 

Od tej pory nasi bohaterowie zaczynają zgłębiać 
zawiłe tajniki konstrukcji latających maszyn. Robili 
projekty, przymiarki. Nad przebiegiem prac czuwał 
specjalista z Inspektoratu Kontroli Cywilnych Statków 
Powietrznych, który zrobił stosowne obliczenia aero- 
dynamiczne i wytrzymałościowe. Domowy aeroplan 
musiał odpowiadać nie tylko zasadom sztuki inży- 
nierskiej, ale również wymogom bezpieczeństwa. Do- 
piero po spełnieniu tych warunków można było sta- 
rać się o pozwolenie na odbywanie lotów. 


L 
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od strony prawej do lewej. 


Historia powstania alfabetu łacińskiego jest dość tajemnicza. Rzymianie nie 
przejęli zapisu alfabetycznego bezpośrednio od podbitych Greków, lecz od.cywili- 
zacji etruskiej, która w VIII w. p.n.e. rozwinęła się w środkowej Italii. Etruskowie 
— lud pochodzący prawdopodobnie z terenów Azji Mniejszej — posługiwali się 
zarówno alfabetem greckim jak i jego przekształconą wersją, której jednak używa- 
no wyłącznie przy pisaniu tekstów sakralnych. Właśnie ten zapis przejęli Rzymia- 
nie. R. łacińskie słowo elementarz pochodzi od nazw trzech liter SORUCHA 


Najstarsze relikty pisma łacińskiego pochodzą z VII w. p.n.e. W tym okresie 
powstała słynna złota fibula — czyli ozdobna zapinka do płaszcza, którą znalezio- 
no w mieście Praeneste (na zdjęciu). Rzemieślnik imieniem Manius zrobił ją dla 
dostojnika Numeriusza — jak na niej napisano jeszcze w formie archaicznej, czyli 


Budowa trwała ponad 3 lata. Odbywała się w ga- 
rażu samochodowym 

Najbardziej pracochłonne były skrzydła. Ich szkie- 
let trzeba było precyzyjnie skleić żywicą epoksydową 
z ponad póltora tysiąca drobnych patyczków. Pa- 
tyczki nie były przypadkowe. Kaźdy z nich pochodził 
z pozbawionego sęków sosnowego drewna 0 ideal- 
nie równych słojach. Ze skompletowaniem odpo- 
wiedniej liczby takich drewnianych elementów było 
więc prawdziwe urwanie głowy. Szukali ich we 
wszystkich tartakach w województwie. 

Pan Mamcarz nie czekając na zakończenie prac 
zapisał się na roczny kurs pilotażu. Po badaniach le- 
karskich i zaliczeniu 50 godzin w powietrzu na sa- 
molocie szkolno-treningowym, otrzymał licencję pilo- 
ta turystycznego. 


Z lotu ptaka 


„Chrzest bojowy” „ZiM-a” (Zbroja i Mamcarz) od- 
był się późnym latem na lotnisku Aeroklubu Kielec- 
kiego. Specjaliści z kontroli cywilnych statków po- 
wietrznych zaproszeni na inauguracyjny lot pokiwali 
głowami, sprawdzili co trzeba i orzekli: „może latać”. 
Miejsce za sterami zajął Bogusław Mamcarz. Zapiął 
pasy, rzucił okiem na wskaźniki przyrządów. Był spo- 
kojny, ale minę miał nietęgą. Wiedział, że konstruk- 
cja jest dobra, a silnik sprawdzał przed startem wiele 
razy. Jednak oblatywanie to zupełnie coś innego niż 
próby naziemne. 

Mechanik szarpnął sosnowym śmigłem umieszczo- 
nym za odkrytą kabiną. Samolot z rykiem nie tłu- 
mionego silnika pokołował po murawie i wzbił się w 
powietrze. Przyjaciele i piloci z lotniczego pogotowia 
ratunkowego nie szczędzili braw. 

— Jak mąż rozpoczynał kurs pilotażu, to nie by- 
łam z tego zadowolona. To raczej niebezpieczne 
hobby. Teraz, gdy wszystko ułożyło się pomyślnie, 
jestem z niego dumna. Zaimponował mi swoim 
uporem i odwagą — nie kryje podziwu pani Teresa 
Mamcarz. 

Podczas następnych prób, kierowanych już przez 
zawodowego pilota — oblatywacza, samolocik spisy- 
wał się bez zarzutu. W powietrzu rozwija niezbyt im- 
ponującą szybkość 100 km/godz., ale trudno to uz- 
nać za wadę. Nie robiono go przecież z myślą, że 
będzie konkurował z odrzutowcem. 

Pan Mamcarz zapowiada, że będzie częstym goś- 
ciem na podkieleckim lotnisku. 

— Nie chodzi mi o rekordy czy sławę. Zbudowa- 
nie chałupniczym sposobem statku 


powietrznego 

jest chyba wystarczającym powodem do dumy. 

Spojrzenie na ziemię z lotu ptaka to uczucie fascy- 

nujące. Zrozumie to tylko ten, kto sam kiedyś to 
przeżył... 

- JUSTYN OPARA 


j 


polarnego lata wynosi średnio 8,4 min km kw., 
zaś podczas zimy niemal się podwaja j sięga 
średnio ok. 15,1 min km kw. Grubość tej pokry- | 
wy na Morzu Abym wynosi pach 


_ Przez wiele wieków Rzymianie używali tzw. alfabetu „monumentalnego” — po- 
dobnie jak | Fenicjanie, Grecy i Etruskowie znali tylko duże litery. Małe litery poja- 
wiły się w / piśmie łacińskim dopiero w III w. naszej ery. Musiały jednak upłynąć je- 
szcze.3 stulecia, zanim Blaze kursywą małe litery CZ UEGSA SEL się Po: 
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zedlem szosą wśród pól. W pewnej 

chwili ujrzałem dziesiątki garaży 
mnóstwo samochodów, światła... | nagle 
patrzę: idzie Elvis Presley! Podbiegłem 
Objąłem go po przyjacielsku. Czy ze- 
chcesz być moim przyjacielem? — za- 
pytałem. Spojrzał mi w oczy. — Ależ 
tak — odpowiedział. Jednocześnie cały 
czas płynęły dźwięki piosenki Flvisa 
„My wish comes to you”. Chciałem mo- 
jego przyjaciela odprowadzić, pozostać 
z nim jak najdłużej. Ale niestety... Właś- 
nie się obudziłem. 

Takie to sny stale, a ostatnio nawet 
coraz częściej, miewa 30-letni mieszka- 
niec Poznania, pan Wojciech Janusz. 
Nie on sam... 

— Mama, pamiętasz, jak przyszedł 
Elvis i stanął przy twoim łóżku? 

Owszem, mama pamięta. Rzeczywiś- 
cie miała taki sen. | też coraz częściej 
śni jej się wielka gwiazda rocka. Patrzy 
teraz na syna ze zrozumieniem: sama 
uległa tej jego dziwnej pasji. Dziwnej? 
Czy jest w tym coś dziwnego, że śni się 
0 Presleyuł Do dziś czynią to miliony je- 
go fanów. Rzecz jednak w tym, że sny 
pana Wojciecha znajdują swe przedłu- 
żenie w realnej rzeczywistości... 

U progu drzwi leży podkowa: ma 
przynieść szczęście. A dalej — już sa- 
mo tylko szczęście, czyli sam Elvis. Elvis 
na piecu, Elvis na ścianach. Elvis za 
szkłem. Elvis na telewizorze, tuż obok fi- 
gury Matki Boskiej. Elivs gra tu zdecydo- 
wanie pierwsze skrzypce, choć przecież 
doskonale wiemy, że grał tylko na gita- 
Nad serwantką — cała seria obraz- 
ków olejnych o identycznych forma- 
tach. Mają jeszcze nie wykończone bia- 
łe tła. Będzie ich wkrótce 42 sztuki. — 
Bo Elvis przeżył 42 lata i dlatego robię 
jego 42 portrety — oświadcza nasz roz- 
mówca. Będę go malował i rzeźbił do 
końca życia! — zapewnia. Chce pobić 
w dziedzinie tworzenia plastycznych wi- 
zerunków idola absolutny światowy re- 
kord i znaleźć się w księdze Guinnessa. 
Nie wątpi, że podoła. 

Kim jest Wojciech Janusz? Zawodo- 
wym malarzem? Nie — nigdy poza Pres- 
leyem nie namalował niczego. Rockma- 
nem? Niel Miłośnikiem piosenek Pres- 


Na zdjęciach: 


1, Pan Wojciech nie sprze- 
daje swoich prac i nie ma 
zamiaru sprzedawać. Ale 
wyjątek chce zrobić dla tej 
dużej figury swojego idola. 
Wierzy, iż otrzyma za nią 
od zachodnich fanów tyle 
złota, ile ona waży. Wszyst- 
ko przeznaczy na pomoc 
biednym — dla podkreśle- 
nia faktu, że i Elvis Im po- 
magat... 


2. Latorośl pana Wojciecha 
też już zaczyna rysować 
Presleya 


3. Obrazy, obrazki... P. Woj- 
cłech Janusz jest mala- 
rzem-samouklem, sam też 
zdobywa materiały, obija 
blejtramy, gruntuje płótna 

4. Powstaje mini-makieta 
domu plosenkarza w Grace- 
land 


5. Elvis w koronie, a właś- 
ciwie... wewnątrz korony! 


= 


leyał Też właściwie nie. Tu nie o samą 
muzykę chodzi 

jest z zawodu nocnym stróżem. Pil 
nuje jednego z zakładów jubilerskich w 
Poznaniu. Po nocce rano odsypia, śniąc 
nieraz o swym gwiazdorze, a następnie 
wstaje i bierze się do malowania czy 
rzeźbienia 


Zaczęło się od 
siostrzynego zeszytu 

Miał 12 lat, gdy w zeszycie, do które 
go jego starsza siostra wklejala fotki 
gwiazdorów, ujrzał wizerunek Flvisa, Nie 
wiedział wtedy, kto to jest, nie miał po 
jęcia, że ten ktoś w ogóle śpiewa. Zdję: 
cie było skromne, czarno-białe. A jed 
nak twarz z tej fotki dosłownie go za 
uroczyła. Na zawsze. Coś magnetyzują 
cego było w tym spojrzeniu. Zapytał 
siostrę, kto to. — On śpiewa rocka — 
powiedziała. — Co to jest rockł — spy 
tał naiwnie. Ale wkrótce sam usłyszał 
Najczęściej słuchał Elvisa w niedzielnych 
koncertach życzeń. Oczywiście spodo- 
bał mu się także jego głos. — Słucham 
każdego jego oddechu! — mówi. — To 
jest naprawdę coś wspaniałego. 

Jednak płyty Elvisa aż tak bardzo go 
nie pasjonują. Ma ich tylko pięć. Ulu- 
biona piosenka? No, oczywiście: „Love 
me tender". — To jest cały Elvis! — po- 
wiada. Ale tak, w ogóle to nie wyróżnia 
utworów lepszych i gorszych. Najważ- 
niejsze, że śpiewa je on — Elvis Presley. 

Nie ma wygórowanego mniemania o 
swych uzdolnieniach. — W ogóle nie 
mam talentu — powiada wręcz — 
wszystko muszę ciężko wypracować. 
Gdy zamykam oczy — to zaraz widzę 
Elvisa. Ale to widzenie jeszcze nie dosz- 
ło mi do palców — dodaje, co ma zna- 
czyć, że z pamięci nie jest w stanie od- 
tworzyć na płótnie obiektu swego 
uwielbienia. Musi wspierać się zdjęciami. 

Wydobywa i stawia na stole okazały, 
kilkudziesięciocentrymetrowej wysokoś- 
ci posążek. 


Elvis odlany z gipsu 
| już odziany w estradowy strój. Peł- 


no w nim błyskotek, tak typowych dla 
tego gwiazdora. — Zbieram wszystko, 
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owa jest zdolnością i umiejętnością 

charakterystyczną dla ludzi. Dotych- 
czas nie udało się wyuczyć żadnego zwierzę- 
cia posługiwania się mową ludzką. Szympan- 
sica Viki, wychowywana przez amerykańskie 


| małżeństwo Hayes, odtwarzała co prawda 


dźwięki odpowiadające słowom mama, papa i 
<up (kubek), ale „mówiła” je tylko w określo- 
nych sytuacjach. To zresztą było wszystko, 
bo mimo intensywnych i długotrwałych ćwi- 
czeń Viki nie była w stanie nauczyć się ża- 
dnego nowego wyrazu... 

Nie znaczy to jednak, że Viki nie potrafiła- 
by porozumieć się z innymi szympansami. 
Bowiem zwierzęta „mówią”, choć nie używa” 
ja słów. Ich język to najrozmaitsze sygnały, w 
których zaszyfrowane są wiadomości. A syg 
nalem takim może być wszystko, co da się 
usłyszeć, zobaczyć, dotknąć, wywęszyć lub 
posmakować. Wszelkie więc gesty, mimika, 
barwy, dźwięki, zapachy — w pewnych sy 


j tuacjach mogą stanowić komunikat dla in- 


nych zwierząt. Oto kilka przykładów... 


ję świeci — | 

«żbiarz. Od znajor 
Czyj maszynkę 
Jorawych bla 


zam na każdym z 4 


Iretów otoczyć gl 
Uureolą. Gdy 5707: 
pomysl, faz dwa zę 
Dobrze, niech flvis na 
tłumaczy się sam prze 
nych upiększeń 

Robi nie tylko rzeźby, Robi te 
gitary Hlvisa | makietę jego domu 
Graceland. Wierzy, że jedna 


rzożh właśnie tam, do Graceland, 
dzie 

Tymczasem Pan Wojciech przekazuje 
już pałeczkę młodszemu pokoleniu 
Również jego córeczka pasjonuje się 
kwiazdorem. Też maluje „Elvisy na 
razie na kratkowanych, zeszytowych 
kartkach 

lej ojciec przyjmuje nas w domu 
chętnie i nader życzliwie. Atletyczny 
barczysty, z tatuażami — wydaje się 
zarazem uosobieniem lagodności, Mówi 
o swym idolu z patosem, drżeniem gło 
su, żarliwie... Co najbardziej ceni w oso: 
bowości Presleya? To — zapewnia z 
mocą — że był dobry dla ludzi, że im 
pomagał. Sam będąc niegdyś biednym, 
nie zapomniał nigdy o biednych. Pan 
Wojciech nie ma wątpliwości, że wielki 
gwiazdor taki właśnie byl. A czy zna 
drukowany kiedyś w „Literaturze” szkic 
biograficzny Presleya pióra Williama 
Goldmana, przedstawiający króla rocka 
nie zawsze w korzystnym świetle? Ależ 
tak — zaperza się nasz rozmówca — 
czytał i zaraz chciał spalić te niewątpli- 
we oszczerstwa. Ale nie spalił: tam prze- 
cież było imię Elvisa... 


k * x* 


Znałem kiedyś młodego człowieka, 
bezbrzeżnie rozkochanego w zespole 
muzycznym. To przesławni Rolling Sto- 
nes byli jego idolami. Mieszkanie miał 
wytapetowane barwnymi _ zdjęciami 
członków grupy. Znał wszystkie absolut- 
nie piosenki zespołu, o każdej mógł mó- 
wić w nieskończoność. Nikt z gości, od- 
wiedzających jego dom, nie śmiał obja- 
wić ani cienia wątpliwości, że Rolling 
Stones są najlepszym zespołem na świe- 
cie. W przeciwnym razie czekała go 
przymusowa i nieraz wielogodzinna dy- 
skusja z gospodarzem, z której nieza- 
wodnie wynikało, że nie ma nic nad 
„Satisfaction”, „Get out of my cloud” 
czy „Paint it black”. Z mieszkania, ku 
utrapieniu sąsiadów, dniem i nocą dola- 
tywały. dźwięki muzyki zespołu... 

Pasja p. Wojciecha Janusza wydaje 
mi się inna. On aż tak nie grzebie w dy- 
skografii Presleya, nie podejmuje stu- 
diów typowych dla fanów. On pracuje i 
przeżywa. Bo Elvis jest dla niego jakby 
świętą postacią. | kto wie, czy nie pobił 
światowego rekordu wielbienia Elvisa 
Presleya nie dla jego talentu, sławy, pio- 
senek, ale dla niego samego. A może 
raczej — dla tego Elvisa, który żyje w 
snach i wyobrażeniach naszego mala- 
rza. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


Gdy afrykańska świnia brodawkowata uno- 
si gwałtownie ogon, daje tym samym znak, 
że dostrzegła niebezpieczeństwo. 


Niewielkie, szaro-brązowe rybki zwane bo- 
jownikami syjamskimi mogą w każdej chwili 
zmieniać barwę, W okresie godowym samiec 
tego gatunku na widok innego pana bojowni- 
ka wpada W złość i wtedy rozjarza się najpię- 
kniejszymi kolorami. Ta nagła zmiana ubar- 
wienia oznacza „Zmykaj stąd, pókim dobry. 
Jestem wsPaniały, a ty nie masz szans!”. Jeśli 


' ten drugi Samiec nie ucieknie — rywale wy- 


konuja przed walką „taniec wojenny”, popi- 


obejrzeliśmy ostatnio w telewizji 

„Kleopatrę” Josepha L. Mankiewicza 
— imponującą amerykańską superproduk- 
cję z początku lat sześćdziesiątych. Historia 
powstania tego filmu była tak burzliwa, że 
śmiało można ją porównać właśnie do tytu- 
łowego balansowania na linie rozpiętej po- 
między ruiną a sukcesem. Wytwórnia 20-th 
Century-Fox znajdowała się o krok od 
bankructwa, ale wszystko skończyło się 
happy endem... 

Historia zaczęła się w 1957 r., kiedy leci- 
wy już (rozpoczął swą karierę jeszcze przed 
| wojną światową) producent Walter Wag- 
ner, obdarzony ponoć „nosem” do filmo- 
wych tematów, przeczytał książkę zupełnie 
nieznanego pisarza włoskiego pt. „Życie i 
czasy Kleopatry”. Uznał, że ta królowa Egip- 
tu, żyjąca w I wieku przed narodzeniem 
Chrystusa, jest postacią fascynującą i nie- 
zwykłą. Przedstawił więc w United Artist — 
wytwórni, z którą był związany szkic filmo- 
wego scenariusza o niej. Pomysł chwycił. 
Natychmiast zaczęto budowę dekoracji Ale- 
ksandrii, wśród których znalazło się nawet 
sztuczne jezioro. Ponieważ jednak wytwór- 
nia postawiła Wagnerowi warunek, że w roli 
Kleopatry ma zostać obsadzona jej czołowa 
gwiazda — Joan Collins, a on absolutnie się 
z tym nie zgadzał — wycofał z UA pomysł 
i zwrócił się w sprawie produkcji do konku- 
rencyjnego Foxa. 

Gwiazdą Foxa była Elizabeth Taylor, zda- 
niem Wagnera, stworzona do tej roli, Nie- 
zwłocznie więc ściągnięto ją z Londynu 
prosto z planu filmu „Nagle ostatniego lata” 
i przedstawiono jej scenariusz, Liz była za- 
chwycona. Choć nigdy przedtem nie czyta- 
ła niczego o Kleopatrze, natychmiast zaczę- 
ła się wręcz identyfikować z tą postacią. 

Teraz trzeba było znaleźć odpowiednich 


sując się nawzajem odwagą i urodą, a każdy 
stara się przeciwnika przestraszyć... 

Chory lub znajdujący się w niebezpieczeń- 
stwie delfin wydaje charakterystyczne dźwięki 
iw ten sposób wzywa pomocy. Wszystkie 
delfiny, które ten sygnał usłyszą, natychmiast 
płyną na ratunek. | żadne niebezpieczeństwo 
ich przed tym nie powstrzyma. 

Mrówki odróżniają mieszkanki własnego 
mrowiska od obcych mrówek na podstawie 
właściwego zapachu. 

Świetliki porozumiewają się za pomocą 
„świetlnego kodu sygnałowego”. Lecący nad 
łąką samiec szukający partnerki, rozjarza się, 


to znów gaśnie. Siedząca w trawie samiczka 
nadaje sygnał świetlny i w ten sposób wska- 
zuje miejsce swojego pobytu. Jej odpowiedź 
następuje dokładnie w 2,1 sekundy po błysku 
samczyka. Ani wcześniej, ani później nawet o 
ułamek sekundy. Dlaczego? Bo inaczej nie 
zrozumieją się. Poznano około 2000 gatun- 
ków świetlików i każdy z nich błyska inaczej. 
Gdyby samiczka czarnego świetlika włączyła 
światełko choć o odrobinę później — samiec 
nie zwróciłby na ten znak uwagi i poleciałby 
dalej. Bo o tę 0,1 sekundy później sygnalizuje 
swą obecność samiczka innego gatunku tych 
owadów. 

Postawa, jaką przybiera zwierzę, może być 
także komunikatem. Na przykład stulone 
uszy, ugięte nogi, pochylony leb i ogon u wil- 
ka wskazują na całkowitą kapitulację. „Bła- 
gam o litość” — zdaje się mówić pełen poko- 
ry drapieżnik... . 

„Mowa” zwierząt jest bardzo różnorodna 
— to prawda. Dzięki niej zwierzęta mogą 
przekazywać wiadomości, ale tylko o aktual- 


nym stanie, o tym, co czują w danej chwili. 


Niestety, nie potrafią opowiadać swych przy- 
gód, relacjonować, co zdarzyło się w prze- 
szłości, informować o planach na 


przyszłość... 
Ale też nie plotkują, nie obmawiają, nie knu- 


ja intryg... . i ) 

Jeśli więc kiedyś „wygadacie” się z czymś 
w obecności swojego Azora czy Reksa — 
bądźcie spokojni! Jak głoszą słowa kabareto- 
wej piosenki — „pies przyjacielem jest czło- 
wieka”, Takim, który „wszystkiego zaraz nie 


wyszczeka. 
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iktorów do dwóch najważniejszych ról mę. 
skich 
sza. Wahano się, 


juliusza Cezara i Marka Antoniu 
w wypadku pierwszego 
nad kandydaturami Laurence Oliviera, Rexa 

Petera Fincha. W wypadku dru 
pomiędzy Stephenem Boydem a 
w 
Cezara zagra Rex 
Boyd. 


tu, Wagner życzył sobie, 


Harrisona 
kiego 


Richardem Burtonem. końcu zdecydo 


wano, że Harrison, zaś 


Matka Antoniusza Z. reżyserem 


by 


nie było kło 
ostal nim je 


Rouber 


tary współpracownik 


Mamoulian twórca znakomitej 


Królowej Krystyny”, olkniewającego sukce 


u Grety Garba sprzed 15 lat. klopoty nato 
miast zaczęły się przy kompletowaniu dal 


zej obsady, Właśnie wtedy hollywoodzcy 


ktorzy zastrajkowali dornag; 


ąc się podwy 


żek. W tej sytuacji producenci uznali, że 

by uniknąć opóźnień bezpieczniej bę 
dzie wejść w koprodukcję z jakimś krajem 
europejskim. Wybór padl na Anglię I już 
wkrótce część zbudowanych w Ameryce 


dekoracji popłynęła za Atlantyk. Elizabeth 
Taylor zaś złożyła podpis pod kontraktem 
gwarantującym jej gigantyczne honorarium 


miliona dolarów za rolęl 


Latem cała ekipa znalazła się w Anglii 
Pogoda — jak to w Anglii — niezbyt dopi 
sywała. Jakże w słynnej londyńskiej mżawce 
kręcić egipski skwarł Zdjęcia opóźniały się. 
Coraz częściej słyszało się głosy, że to nie- 
fortunna koprodukcja. Reżyser wybrał się 
więc na „rozpoznanie” terenu we Wło- 
szech. Jak jednak wycofać się z honorem z 
umowy z Anglią Opracowano w końcu 
koncepcję pracy, wg której we Włoszech 
miałyby być kręcone zdjęcia plenerowe, zaś 


(/ 
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recki autor Lukian z Samosat wspomina 
o pewnym królu z kraju leżącego nad 
brzegami Morza Czarnego, który poprosił ce- 
sarza rzymskiego, aby podarował mu aktora 
wykonującego na scenie pantomimę. Po co? 
Otóż król ten musiał porozumiewać się ze 
swoimi sąsiadami za pomocą gestów, bo nie 
znał ich języków. Aktor, o którego mu cho- 
dziło, był podobno nie lada mistrzem w swej 
sztuce: tańcem, mimiką i gestem umiał 
wszystko naśladować i wszystko wyrazić. 
Ten z Was, kto choć raz próbował doga- 


| dać się z cudzoziemcem, tak jak: ów król — 


używając języka „na migi”, wie, że nie jest to 


| wcale łatwe i że niewiele da się w ten sposób 


przekazać i samemu dowiedzieć. Bo najlepiej 
ludzie porozumiewają się ze sobą za pomocą 
mowy. Słowami i zdaniami wyrażają swoje 
myśli. Wszelkie inne sposoby komunikowania 
się z otoczeniem (np. gesty i miny) służą 
przeważnie do dodatkowego podkreślenia lub 
zilustrowania tego, co ma się do powiedzenia. 
_ Ale jak'to się stało, że ludzie zaczęli mó- 
wić? Wiadomo, że żaden ze znanych obecnie 
języków nie powstał z niczego. Każdy z nich 


w Anglii wnętrza. Kilka scen postanowiono 
też nakręcić w samym Egipcie. 

Tak się to ciągnęło do sierpnia 1960 r, 
kiedy to Liz Taylor wysiadła ze swego jach 
tu zakotwiczonego w londyńskim porcie i 
popadła w konflikt... z policją. Otóż gwiaz: 
da z ówczesnym mężem Eddie Fischerem i 
trójką dzieci zdecydowała się dla wygody 
mieszkać przez okres pracy nad „Kleopatrą” 
na swoim luksusowym jachcie. Niestety, na 
nabrzeże ciągnęły tlumy gapiów i zakłócały 
spokój rodzinie. Policjanci zaś odmówili in 
terweniowania w tej sprawie i rozpędzanie 
Liz 
zmuszona była się poddać. Umieściła męża 
| dzieci w małej posiadłości wynajętej w 


tłumu ciekawskich wielbicieli gwiazdy. 


Surrey, a sama musiała zadowolić się poko- 
jem hotelowym. 

W połowie września zdarzył się kolejny 
przykry wypadek. Grający w filmie lew — 
Chaka, wielkie, zwierzę o wadze 175 kg, 
wyrwał się z klatki na wolność i kręcąc się 
wśród dekoracji przez godzinę terroryzował 
ekipę i statystów. Bałagan trwał. Co dzień 
zdarzało się coś nieprzewidzianego i praca 
wciąż się opóźniała. 

W końcu jednak zapadła decyzja, że 
zdjęcia rozpoczną się 1 grudnia, a po ich 
ukończeniu ekipa wyjedzie na 8 do 10 ty- 
godni do Egiptu. Znudzeni przeciągającym 
się okresem technicznych i formalnych 
przygotowań ludzie odetchnęli z ulgą 
Wreszcie! Okazało się, że przedwcześnie. 

Minęły zaledwie dwa tygodnie od tej 
chwili i znowu klops! Liz zaziębiła się. Jak na 
zwyczajną infekcję zbyt długo jednak nie 
pojawiała się na planie. Wywołało to falę 
dzikich plotek. Ktoś tam z „dobrze poinfor- 
mowanych” przebąkiwał, że gwiazda jest 
niezadowolona ze sceriariusza, więc udaje 
chorobę, by móc zerwać kontrakt Pewna 
angielska popołudniówka nie owijając w 
bawełnę podała sensację, zasłyszaną jakoby 
od krawca aktorki, że ta utyła tak bardzo, 
iż nie mieści się w swoich kostiumach. Pro- 
ducenci w imieniu Liz musieli wytoczyć ga- 
zecie proces o zniesławienie. Kres tej nie- 
zdrowej atmosferze położył dopiero fakt, że 
artystkę karetką przewieziono do szpitala z 
podejrzeniem histerycznego kryzysu wywo- 
łanego uporczywymi bólami głowy. Lekarz 
jednak nie miał wątpliwości. Aktorka za- 
padła na zapalenie opon mózgowych. Przez 
kilka miesięcy nie była zdolna do pracy. 

Oznaczało to dla wytwórni prawdziwą 
katastrofę. Reżyser był u kresu wytrzyma- 
łości nerwowej. Miał wokół siebie armię 
świetnie opłacanych aktorów i techników, 
dekoracje za 600 tysięcy dolarów niszczały, 
a ani linijka scenariusza nie została nakrę- 
cona. Próbował zacząć kręcić sceny bez 
Taylor, ale niestety, zdał sobie wówczas 
sprawę, że była niezbędna właściwie przez 
cały czas. Nie było wyjścia — tylko czekać 
i płacić — aktorom, technikom, właścicie- 
lom studia aż do marca, aż do powrotu Liz 
1 to płacić za nicl Wytwórnia Foxa usiłowała 
ratować sytuację występując o odszkodo- 
wanie do Lloyda — londyńskiej firmy, w 
której ubezpieczono produkcję. Lloyd zgo- 
dził się na wypłatę „zaledwie” miliona i 250 
tysięcy. Wywołało to furię Spyrosa Skoura- 
sa, który stał wówczas na czełe wytwórni 
Foxa. „Jeśli nie otrzymam 3 milionów — już 
nigdy nie będę kręcić w Anglii żadnego fil- 
mu” — zagroził. Nie pomogło. Film jeszcze 
nie zaczęty kosztował producentów już 4 
min dolarówi 


Ciąg dalszy w kolejnym „Gwiazdozbiorze”. 
EWA BIELSKA 


rozwinął się z języków ludzi żyjących daw= 
niej. Języki słowiańskie — na przykład rosyj: 
ski, polski, czeski, ukraiński — powstały z ję: 
zyka prasłowiańskiego, który był ich „ojcem”. 
Podobnie grupa języków romańskich — fran- 
cuski, włoski, hiszpański, portugalski i rumuń* 
ski — wywodzą się z łaciny. Ale skoro każdy 
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Językowe 
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NILION LAT TEMU 
A MOŻE JESZCZE 
DAWNIEJ... 
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zyk powstał z jalegoć dawniejszego. to 
skąd sę wziął pra-pra-prajęzyk? 

Nad tym problemem biedziłi sę uczeni już 
od wieków. Powstało przez ten czas wiełe 
teor na temat pochodzenia języka. Starożyt- 
ni filozofowie — storcy uważał, że człowiek 
me umsejący jeszcze mówić starał sę nadla- 
dować głosy z natury (tpiew ptaków. szmer 
isa Rp, a każdy przedmiot otrzymał nazwę 
zbliżoną do dźwięku, jaki wydawał. lnni staro- 
żytni filozośowie — epikurejczycy twierdzik, 
że perwszyrm wyrazami były mimowolne ok- 
rzyki bółu, radości, zachwytu, strachu, głodu 
ap. Od mich dopiero miały pochodzić i 
ksztakować Sę inne wyrazy. Historyk grecki 
Viruvius 0 w. pne) uważał, że ludzi do wy- 
powiadania słów skłonił strach przed ogniem i 
komeczność ostrzegania się nawzajem o jego 
niszczycielskiej sie. Były też teorie, że język 
wykształci sę z okrzyków, które towarzyszyły 
pracy zbiorowej. Karol Darwin przypuszczał, 


„że mowa ludzka powstała jako przejaw in- 


stynktu samozachowawczego. W. połowie 
XVII wieku pojawiła się jeszcze inna teoria — 
głosząca, że język mógł być wynikiem umo- 
wy spolecznej. 

istniały jeszcze inne teorie i każda z nich 
ma jakieś słabe strony i nie wszystko dzięki 
nim można wytłumaczyć. Jak więc z tą mo- 
wą było naprawdę? Gdzie szukać tajemnicy 
jej narodzin? Problem ten nie został jeszcze 
rozwiązany. Być może współczesne badania 
przybliżą rozwikłanie tej zagadki. jest jednak 
pewne, że język będący najważniejszym 
środkiem porozumiewania się ludzi, musiał 
pojawić się w chwili, gdy przebywający w 
gromadzie człowiek odczuł potrzebę powie- 
dzenia czegoś innym ludziom, przekazania im 
swoich myśli, swej wiedzy. 

Było to może milion lat temu, a może je- 
szcze znacznie dawniej. 

IWONA STARZYŃSKA 


Pomóż 
Mikołajowi 


Mikołaju, całujemy w brodę! Przesyłamy naj- 
piękniejsze życzenia imieninowe — życzymy Ci, 
abyś był zamożny, zadbany i innym życzliwy. 
Obiecujemy nadal podrzucać Ci to i owo do Two- 


legoworka „Świat Mlodych” 


P.S. „„Stojące karteczki” wg pomysłu „Mikł”” z 
Elbląga a opracowane graficznie przez Magdę 
Jasny nadają się do worka. 

Mikołajek i bałwanek są z brystolu. Uwaga! 
Broda i szalik to podstawki, umożliwiają posta- 
wienie karteczki — muszą być przynajmniej 2 ra- 
zy dłuższe niż dolna część rysunku. 

Wiadomość z ostatniej chwili: 

Z fińskiej miejscowości.......... dzisiaj po północy 
wyruszył zaprzęg reniferów z pierwszym tego- 
rocznym Mikołajem. 


Klub Przyjaciół Parowców Wiślanych og- 
łasza kolejny — |uż piąty! — konkurs ph 
„Śródlądowa Droga Wodna wczoraj, dziś 
| jutro wód śródlądowych” 

Konkura dostępny jest dla dzieci, mio 
dzieży | dorosłych. Organizatorzy zaprasza- 
Ją do udziału również azkoty, placówki wy 
chowania pozaszkolnego, ośrodki kultury, 
świetlice.. 

Konkurs obejmuje 

rysunki lub malowanki (tormat brystolu 
z bloku szkolnego) 
24 * 30 cm) 
ztuki podpisane na odwrocie! 
male tormy literackie: nowele, opowia 
dania (do 10 stron) 
poezję (1 strona) 


KONKURS 6 KONKURS 6 I 


plosenkę 
uły — opracowania specjałistycz- 
ne. Te prace w dwu egzemplarzachi 


modelarstwo np. dawne 
transportu na wodach śródiądzia 

Wszystkie prace konkursowe muszą być 
wyraźnie podpisane, zawierać rok urodze- 
nia autora | dokładny adres 

Termin przysyłania prac upływa 10 stycz- 
nia 1989 roku 

Prace dobrze opakowane (przewidziana 
jest wystawa!) należy przesyłać pod adre- 
sem 


środki 


Klub Przyjaciół Parowców Wiślanych 
ui. Daniłowskiego 2/4 
01-833 Warszawa. 


Wszelkie starocie są w cenie, wzbudzają zain- 
teresowanie i podziw. Na piękne samochody 
sprzed dziesiątków lat będące wciąż w bardzo 
dobrym stanie technicznym niejeden właściciel 
nowego „malucha”' spogląda z zazdrością. W na- 
szym kraju tradycyjnie już odbywają się między- 
narodowe rajdy weteranów szos. Uczestników 
XVI już imprezy tego typu gościł niedawno Poz- 
nań. Na start stawiły się załogi m.in. z Wielkiej 


WETERANI NA KÓŁKAC 


Brytanii, RFN, CSRS i Norwegii. Pojazdy rywali- 
zowały w kilku klasach w zależności od rocznika. 
Ich czar i elegancja sprawiają, że ciągle są oble- 
gane i z zaciekawieniem oglądane przez wielu 
miłośników motoryzacji. 

W czasie rajdu można było obejrzeć różne sta- 
re eksponaty m.in. reflektory na... karbid. 


Fot. CAF 


— wejdź, dziecko — powiedział głośnym szeptem. — To 
ten mój wachmistrz wymyślił, że jestem zmęczony... 

— | sześćdziesiątkę księdza też wymyśliłam?! — spytała 
Serafina wojowniczo. Podeszła do okien, odsunęła zasłony, 
cały czas spoglądając gniewnie to na księdza, to na Rudą. 
— | serce, które nie zawsze chce pukać, też sobie ubzdu- 
ratam?! 

— Za gruby jestem — na to ksiądz. 

— Kslądz jest w sam raz — odrzekła zuchwale Serafina. 
— Tylko głowy nie ma mądrej! A co oni wszyscy zrobią, 
Jak ksiądz się na dłużej położy? — spojrzała na nich groź- 
nie, poczem zamknęła za sobą drzwi. 

— Sama widzisz, moje dziecko — poskarżył się Dobro- 
dziej. Chce rządzić parafią... 

Ruda wbrew sobie roześmiała się. 

— To się jej nie uda — powiedziała. — Z Dobrodziejem 
nikomu się nie uda. 

— Oplotkowali mnie!? — spytał ksiądz szalenie rad z 
opinii. — Wiem, że stale się mnie obmawia... Ale tak trze- 
bn... Najgorzej, Jak się nic o własnym plebanie nie wygadu- 
je... To tak, jakby go nie było wcale — urwał, przyjrzał się 
Audej uważnie, a ona już wiedziała, że dostrzegł coś w jej 
twarzy mimo uśmiechu, za którym się schowała. Skinął na 
nią palcem. 

Auda podeszła bliżej. Ksiądz wycierał swój wielki no- 
chal, w nią wpatru| 

— Ja w sprawie baru w lesie... — rzekła Ruda cicho. 

— Ml — rzekł Dobrodziej i zamilkł. , 

— Dobrodziej wie, że Pałucki... 

Ksiądz przyłożył szybko palec do ust. Ruda umilkła za- 
skoczona. Dobrodziej podszedł do okna, zatykając światło 
swoją wielką postacią. Pod oknami, na ścieżce, nie było ni- 
kogo. Tylko Basila Rudej szalała ze swoim Ramonem w sa- 
dzie Witalisa. 

Ksiądz odwrócił się. Dał znak, żeby mówiła, nie zdradza- 
jąc się lle sam wie. Ruda opowiadała cicho, jak to Pałucki 
kupował w sklepie wódkę, jakby na wesele. Jak wytropiła, 
gdzie złożył butelki w dniu odpustu. I o szaleństwie, jakie 
Ją wtedy napadło, a którego nie żałuje, choćby przyszło jej 
stąd uciekać. Bo przecież nawet gdyby Palucki przystał na 
ugodę, nie młalaby czym jej opłacić. 


Ksiądz słuchał, od czasu do czasu przemierzając pokój. 
"Nie 7 


dlaczego nie przyszła do niego przed odpu- 


stwo. Ruda opowiadając, milkła kilka razy, czekając pełna 
niepokoju na reakcję księdza, ale on nie mówił nic. 


Dobrodziej wiedział od niej samej, dlaczego znalazła się 
w Miasteczku tak nagle i jakby znikąd. Nie zapytał, w jakim 
miejscu zostawiła swój dom, sama mu to opowiedziała 
pewnego wieczoru. A on słuchał. wtedy uważnie, nawet nie 
spacerując. To było właśnie najcudowniejsze w tym ogro- 
mnym porywczym człowieku, że stawał się cichy i delikat- 
ny, gdy szło o rzecz największej wagi. Teraz właśnie o ta- 
ką chodziło. Lecz Dobrodziej słuchając, wydawał się być 
coraz gniewniejszy. Ruda umilkła pewnej chwili nieco nie- 
pewna. 

— Nie przyszłabym z tym do księdza — rzekła przepra- 
szająco. — Ale ja mam Baśkę... Gdybym była sama, nie 
zeszłabym nikomu z drogi... Doskoczyłabym do niego... 

— Już to zrobiłaś! — przypomniał jej ksiądz. — I to do- 
kładniel 

— Ktoś musiał — odrzuciła Ruda gniewnie — skoro inni 
bawili się dobrze! 

— Fakt — przyznał Dobrodziej. — Bawiłem się nieźle... 

Ruda zawstydziła się. 

— Przykro mi, że takie brudy tu przynoszę... — powie- 
działa cicho. 

— W końcu od czego jezdem jo?! — przerwał jej ksiądz 
z gniewem. — Na co skazała mnie ta sukiynka, którą dźwi- 
gom czterdzieści lat?! — wytarł nos, schował chustkę do 
kieszeni, mamrocząc do siebie gniewnie i zaczął przemie- 
rzać pokój wielkimi krokami. k 

Ruda wodziła za nim wzrokiem niepewna, kogo ten 
gniew dotyczy. Okazało się, że dotyczył samego Dobro- 
dzieja. > 

— Przechytrzył mnie! — rzekł przystając | popatrzył na 
Rudą, jakby była Pałuckim. — Budki miał posprawdzać Wi- 
tali 


— Całego lasu nie szło kiE — wtrąciła Ruda na 
usprawiedliwienie Witalisa. 

— Tobie się jednak udało! — huknął ksiądz. 

— Bo ja mam inne ucho, proszę Dobrodzieja — powie- 
działa Ruda cicho i z lekką goryczą. — Zawsze podsłyszy, 
jak ludzie knują... To mi zostało na całe życie, Dobrodziej 
dobrze to wie... 


Dobrodziej ucichł. Patrzył chwilę na Rudą, ale nie nawią- 
zał do czasów, które sprawiły, że Ruda nie mogła już nie 
dosłyszeć, gdy ludzie spiskują przeciw sobie. Patrzył tylko 
i myślał swoje. W miarę jak myślał, twarz mu łagodniała. 
Raptem wycelował palec w Rudą. 

— | tyś to wszystko wytłukła! — rzekł, a Ruda podchwy- 
ciła podziw w jego głosie. Zastanowił się. Dodał już bez 
podziwu, nawet gniewnie. — Wygląda na to, żeś lepszym 
pasterzem dla zbłąkanych owieczek niż jal 3 

— Księdzu wiele nie wypada — odrzekła cicho Ruda, — 
To dlatego. Qku Dobrodzieja nic by nie umknęło, ale Wita- 
lis... : AE s. 

— Ty mnie nie broń przede mną! — przerwał jej szorst- 
ko ksiądz i znowu zaczął przemierzać pokój. Serafina hała- 


sowała za drzwiami na znak, że nie podsłuchuje, a ksiądz 
wciąż chodził. Raptem zatrzymał się. — Kto cię widzłoł?! 

— Piekarz. 

— Nie zdradzi — rzekł proboszcz uspokojony. — Bol się 
żony... — znowu zaczął chodzić. — Kto napisał anonim, 
twoje ucho nie dosłyszało? 

— Pewnie konkurencja — rzekła Ruda. — Bali się hand- 
lować pod okiem Dobrodzieja... A Pałucki się nie przestra- 
szył. 

Ksiądz nic nie odrzekł, tylko spojrzał grożnie na Rudą. 
Siadł okrakiem na krześle i zamyślił się głęboko. Ruda ba- 
ła się poruszyć, on zaś mamrotał, prowadząc spór ze so- 
bą. 

— Taaaa — rzekł wreszcie. — Pewnie dlatego przyje- 
chali ci z Powiatu — Serafina ich widzia 

— Ja też — rzekła Ruda. 

— Byli u ciebie? 

Ruda zaprzeczyła. 

— Czyli w anonimie o tobie nie było... — Dobrodziej 
spojrzał na nią. — Skąd wiesz, że to był anonim I że właś- 
nie o tym? 

Ruda zawahała się. 

— Niektóre dzieci... mają dobry słuch — odrzekła. 

Dobrodziej skinął głową, że też tak uważa. 

— Ale Pałucki I tak się dowie, że o nim pisano... — po- 
wiedziała Ruda. — I teraz musi się dowiedzieć wszystkie- 
go... Honor mu nie pozwoli... Odpłaci każdemu! 

— Honor! — rzekł ksiądz z przekąsem. — Przed hono- 
rem powinien iść rozum. Jak się honor z głupoty bierze, to 
żaden Anloł Stróż nie pomoże... Ciebie też pewnie na 
chwilę opuścił, co córko? 

— Nigdy się mną przesadnie nie zajmował — na to Ru- 
da szybciej niż pomyślała. 

Dobrodziej spojrzał żywo, ale nie powiedział słowa. 
Wstał. Znowu pomaszerował po przekątnej pokoju. Raptem 
zatrzymał się, wyłożył w oknie, zatykając światło. Machnął 
do tyłu ręką. Ruda podeszła. Przez lukę między ramieniem 
księdza a futryną dostrzegła Pałuckiego, jak wchodził do 
ogrodu Witalisa. Ę 

Baśka podbiegła, przywołana przez niego. Ramon stanął 
obok niej w postawie absolutnie jednoznacznej. Pałucki 
cofnął się krok. Ples postąpił do przodu. Posuwali się chwi- 
lę w taki sposób, wpatrując się w siebie, aż nagle furtka 
znalazła się tuż przy plecach Pałuckiego. 
skawicznie. Pie 
przypłaszczone, a oczy świeciły mu żółto jak u wilka. 

— Pochwalony! — krzyknął Dobrodziej do Pałuckiego. 

Mężczyzna obrócił się jak na sprężynie. 

— Daleń dobry — odburknął na znak niezależności. Po- 
czem nie zwlekając ruszył w stronę ląk. 

Ksiądz patrzył za nim długo I myślał swoje. Ruda czeka- 
ła w głębi pokoju nieco niespokojna. 


PIŁSUDSKI 


W poczcie Ojców Niepodległości, współtwór- 
ców Il Rzeczypospolitej, zajmuje niewątpliwie 
pierwsze miejsce. Położył ogromne zasługi, by 
wykorzystać wszystkie te okoliczności, ze- 
wnętrzne | wewnętrzne, dzięki którym Polska 
mogła odzyskać suwerenność państwową. Alo, 
oczywiście nie on sam stworzył | wyśnił niepod- 
ległość, było to wszak dzieło całego narodu 
polskiego, wielu setek i tysięcy ludzi. Józef Pił- 
sudski, bo o nim mowa, jak przystało na polity- 
ka, posiadł sztukę wykorzystywania możliwości. 
Trzeba przyznać, że posiadł ją w stopniu wyso- 
kim. Również w wysokim stopniu posiadł umie- 
jętność budowania legendy wokół swojej osoby. 
I ta legenda przetrwała do dzislejszych czasów, 
żywiona tyleż wieloletnim niechętnym milcze- 
niem o osobie i zasługach Marszałka, co wspo- 
mnieniem starszego pokolenia, wspomnieniem, 
w którym zacierają się już proporcje i szczegó- 


A przecież była to postać dla współczesnych 
kontrowersyjna, krytykowana i uwielbiana w 
jednakowym bodaj stopniu. Rachunek jego za- 
sług i przewin wobec Rzeczypospolitej spra- 
wiedliwie ocenić można tylko wówczas, gdy 
pozna się całą prawdę w tej złożonej osobo- 
wości, a także o czasach, w których żył. Do dziś 
takiego rachunku nie sporządzono. Bez niego 
łatwo o niesprawiedliwą ocenę, zarówno zbyt 
bezkrytyczną w entuzjazmie, jak i surowości. 

Józef Piłsudski urodził się 5 grudnia 1867 r. 
na Litwie, w rodzinie szlacheckiej, niedługo po 
upadku Powstania Styczniowego. Wychował się 
w atmosferze smutnych refleksji popowstanio- 
wych, równocześnie w przekonaniu, że odzy- 
skanie przez Polskę suwerenności jest najważ- 
niejszym zadaniem Polaków. 

W wieku 20 lat został uwięziony za przygoto- 
wanie zamachu na życia cara Aleksandra Ill i 
skazany na zesłanie na Syberię. Tam poznał 
ideę socjalistyczną i został jej zwolennikiem. 
Należał do założycieli Polskiej Partii Socjali- 
stycznej i czołowych jej działaczy. Był m.in. 
członkiem Centralnego Komitetu Robotniczego 
PPS i redaktorem naczelnym organu socjali- 
stów „Robotnik”. Od 1905 roku stał na czele 
Organizacji Bojowej PPS, potem był przywódcą 
odłamu partii pod nazwą PPS-Frakcja Rewolu- 


cyjna. Jego socjalistycznej drodze towarzyszyło 
przeświadczenie, że niemożliwa jest wspólna 


walka rosyjskiego i polskiego proletariatu, gdyż 
od wspólnych celów silniejsza jest bariora na 
rodowa, każąca widzieć wzajemnie w sobie 
wrogów 

W 1908 roku, wodle własnych słów, „wysładł 
z czorwonego tramwaju na przystanku zwanym 
Niepodległość"' | zajął się już wyłącznie działal 
nością wojskowo-niepodległościową. Założył 
Związek Walki Czynnej, z którego zrodziły się 
Drużyny Strzelockie. Po wybuchu I wojny świa 
towej utworzył na terenie zaboru rosyjskiego 
Polską Organizację Wojskową, któroj został Ko: 


mendantem, a równocześnio w Galicji Logio 
ny Polskie. Początkowo nadzieje na niepodleg 
łość Polski związał z porspektywą zwycięstwa 
Austro-Węgier I Niemiec w wojnie światowej 

Jego wielką zasługą w tym czasie było to, iż 
wbrew niechętnemu nastawieniu większości Po 
laków do idel walki zbrojnej — podjął taką wa!l- 
kę na czele gromadki „straceńców”. To dlatego 
w Marszu | Brygady śpiewa się „Łoglony to 
straceńców los, rzuciliśmy nasz życia los na 
stos" | „nie chcemy już od Was uznania... skoń- 
czyły się dni kołatania do waszych dusz I wa- 
szych kies". 

Gdy rachuby na niepodległość dzięki zwycię- 
stwu Niemiec i Austrii okazały się płonne — 
zwrócił się przeciw nim. Został za to uwięziony 
w twierdzy magdeburskiej, a jego uwolnienie 10 
listopada 1918 roku I przyjazd do Warszawy ja- 
ko męża opatrznościowego stanowią jeden z 
elementów symbolicznej daty odzyskania przez 
Polskę Niepodległości. Został Tymczasowym 
Naczelnikiem Państwa, wzorem Kościuszki. Z 
jego działaniem wiąże się ustalenie granic i 
międzynarodowe uznanie Polski jako niepod- 
ległego państwa. Odszedł, gdy uznał, że nowa 
konstytucja (marcowa) daje zbyt mało upraw- 
nień szefowi władzy wykonawczej, a zbyt wiele 
Sejmowi, zdominowanemu przez jego wrogów 
ideowych — narodowych demokratów. 

W maju 1926 roku wystąpił przeciwko legal- 
nym, konstytucyjnym władzom państwa. Bez 
względu na motywy zamachu stanu — tym ge- 
stem uznał, że Polacy sami rządzić się nie mo- 
gą, odebrał więc społeczeństwu prawo do su- 
werennych decyzji. Do śmierci w 1935 roku po- 
zostawał faktycznym dyktatorem Polski, prze- 
kształcając ustrój Polski w autorytarny, tzn. 
oparty na woli i władzy jednostki. Czy był złym, 
czy dobrym dyktatorem — to sprawa dyskusyj- 
na; nie sposób uznać przecież, że dyktatura 
jest najlepszym sposobem na rządzenie Polską 
i Polakami. 

W każdym razie „Ziuk”, ,„Dziadek”, „Komen- 
dant” w historii Polski zajmuje miejsce szcze- 
gólne i zasługuje na pamięć. 


SZPERACZ 


CIĄG DALSZY ZE STR.8 


dzie na licencji firmy Fiat. Jak wiadomo z infor- 
macji przekazanych niedawno — również na ła- 
mach niniejszego kącika — nie podano, jaki typ 
samochodu Fiata będzie produkowany, a to 
chyba dlatego, że brany 3 lata temu pod uwagę 
FIAT UNO, po takim okresie już się trochę po- 
starzał, a nam chodzi o to, by produkcja była 
rozpoczęta od najnowszego modelu samocho- 
du. 
s Jaki był podział głosów za poszczególnymi 
markami samochodów: 
— ma markę Daihatsu oddano 90 głosów, 
— na markę Renault — 153 głosy, 
_ — na markę Seat — 25 głosów, 
_ — na markę Fiat — 160 głosów. 
' Tak więc u nas rywalizowały między sobą 
Fiat i Renault, podczas gdy faktycznie pod ko- 
niec pertraktacji w FSO na placu uboju” pozo- 
stały dwie firmy Fiat i Daihatsu. Myślę, że duża 
_ sympatla jaką obdarzyliście samochód firmy 
snault, wynika z faktu, iż pojazdy tej wytwórni 
chują się bardzo oszczędnym zużywaniem 
liwa, co w naszych obecnych warunkach jest 
hą szczególnie pożądaną. gdyż paliwo jest 
racjonowane. Takie też dane były poda- 
wane w wielu Waszych uzasadnieniach. 
_ Lecz zwyciężyli ci, którzy swe głosy oddali na 
firmę Fiat, a pośród nich do uhonorowania od- 
Motoeksperta Świata Młodych” wy- 


„Jaki będzie następca FSO-1500?” 
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— Włodzimierza Kasprzaka z Ostrowa Wielko- 
polskiego, 

— Przemysława Kukułę z Częstochowy, 

— Jurka Kozakiewicza z Moskwy. > 

Wymienieni szeroko uzasadniali swój wybór, 
podając, że z Fiatem łączy nas wieloletnia 
współpraca sięgająca już okresu przedwojen- 
nego, że nie bez znaczenia przy tym jest moc- 
no rozbudowana w całej Europie i również u 
nas sieć serwisowa Fiata, a także znajomość 
przez Włochów naszej specyfiki technologicznej 
i ekonomicznej. 

W zadumę i rozmyślania nad stanem naszej 
motoryzacji wprowadziła mnie końcowa wypo- 
wiedź Krzysztofa Zalewskiego, który, kiedy to 
pisał, miał 17 lat. — „Ojciec mój dorobił się tyl- 
ko SYRENY 105, którą i ja mam możliwość pro- 
wadzić, ale ja chciałbym mieć w przyszłości sa- 
mochód, który nie będzie odstawał od świato- 
wej konstrukcji.'* Życzę z całego serca, by ma- 
rzenia Krzysztofa i wielu innych młodych ludzi 
w naszym kraju w pełni się spełniły, aczkolwiek 
zdaję sobie sprawę z tego, jak ten cel jest trud- 
ny do zrealizowania. Czy w tym względzie no- 
wa licencja coś zmieni na dobre, trudno mi jak 
I wielu ciekawym tej sprawy prawidłowo ocenić. 

Odznakę Motoeksperta „Świata Młodych'* 
przyznaję też młodej entuzjastce motoryzacji — 
Ewie Mendyka z miejscowości Domachowo w 
woj. leszczyńskim, wybranej przeze mnie spoś- 
ród wielu z tej miejscowości, którzy przysłali 
odpowiedzi na nasz konkurs. - 

A ZENON DUTKIEWICZ 


|w_ Borowiecki tel. 21-15-61, 
acz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
CZ 1-42, Sekretarz 


„| zdjęcie tylko z lewego 
- profilu! | 


ke, Szarlota Pawel i 
Magdalena Piotrowska. Redaktorzy tech- 
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Komputery wraz z Ich architekturą wymyślo: 
no około 40 lat tomu, Były to maszyny wolno 
działające. Rozwój technologii oraz zapotrzebo- 


wanie użytkowników spowodowały powstawanie 
coraz to nowszych generacji komputerów coraz 
szybszych charaktoryzujących się coraz więk- 
szymi możliwościami obliczeniowymi. Oczywiś- 
cle wymagało to zmiany konstrukcji. Zauważo- 
no, że w istotny sposób można przyśpieszyć 
działanie komputera, jeśli posiadał on będzie 
więcej niż jeden procesor, Oczywiście należy 
im jeszcze zorganizować współpracę 


W poprzednim odcinku przedstawiłem jeden 
ze sposobów działania superkomputerów (bo 
tak nazwano duże, szybkie komputery). Dziś 
krótko przedstawię jego ideę. Maszyna jest 
wieloprocesorowa. Procesory są ustawione jak 
przy taśmach produkcyjnych: każdy ma przy- 
dzielone zadanie, po wykonaniu którego „prze- 
suwa'' całe działanie do sąsiedniego proceso- 
ra, a ten pokona następny etap obliczenia, 
pierwszy zaś zabiera się za kolejne działanie. 
Każdy z procesorów specjalizuje się w konkret- 
nym etapie obliczania działania, a każda „taś- 
ma'' w pewnym rodzaju obliczenia (np. w doda- 
waniu dwóch liczb rzeczywistych). Taki rodzaj 
współpracy procesorów nazywamy przetwarza- 
niem potokowym, zaś taki zespół procesorów 
nazywamy procesorem wektorowym. 


Nie jest to jedyny rodzaj łączenia procesorów 
w jeden zespół. Drugim takim sposobem jest 
powielanie od kilku do kilkudziesięciu tysięcy 
takich samych procesorów posiadających włas- 
ną pamięć (tzn. taką, do której żaden z sąsia- 
dów nie ma dostępu). Wszystkimi tymi proceso- 
rami zarządza „Główny Kontroler" czyli proce- 
sor rozdzielający zadania dla poszczególnych 
jednostek. Każdy z procesorów może wykony- 
wać zadania w sposób taki, jak zwykły kompu- 
ter jednoprocesorowy. Na czym polega przyś- 
pieszenie obliczania? Podobnie jak przy prze- 
twarzaniu potokowym — przy obliczeniu jedne- 
go działania (np. dodawaniu dwóch liczb) prak- 
tycznie nie mamy żadnego zysku. Jeśli nato- 
miast mamy 100 par liczb, które należy dodać 
do siebie i posiadamy 164 procesory, wówczas 
„Główny Kontroler" przekazuje każdemu proce- 
sorowi po jednej parze liczb i każdy z nich od- 


dzielnie wykonuje obliczenia. Jak łatwo zauwa- 
żysz czas wykonania 100 dodawań Jest taki 
sam, jak wykonar'e jednego przez komputer 
jednoprocesorowy. Ogólnie: jeśli mamy P pro- 
cesorów | N obliczeń do wykonania, a każde 
obliczenie składa się z E etapów i na każdy 
otap potrzeba T sekund, wówczas czas potrzeb- 
ny na wykonanie całego zadania wynosi 
N/PxExT sekund, Wa wzorze tym znak / nię_ 
jest zwykłym dzieleniem. Wynikiem tego dziele- 
nia N/P jest najmniejsza liczba całkowita więk- 
sza od N:P (gdzie : jest zwykłym dzieleniem). 
Na przykład 7/3=3, 1/2=1. 


Oczywiście nie zawsze sytuacja jast tak pro- 
sta jak przedstawiona wyżej. Dlatego „Główny 
Kontroler" musi być dobrze zaprojektowany i 
działać według dobrego programu tak, aby po- 
trafił prawidłowo rozdzielać zadania pomiędzy 
podległe mu procesory oraz aby każdy z nich 
pracował — jednym słowem tak zorganizować 
pracę i podzielić zadania, aby obliczenie zosta- 
ło wykonane jak najszybciej. 


Przy takiej konstrukcji są również problemy 
innego typu. Jak wcześniej wspomniałem — _ 
każdy procesor posiada własną pamięć i nie 
ma dostępu do pamięci drugiego procesora. 
Często zdarza się, że liczby z pewnego działa- 
nia są wynikem innego. Jeśli więc procesor A 
chce obliczyć X+Y, a wartość X oblicza proce- 
sor B, natomiast wartość Y oblicza procesor C, 
to aby A mógł działać, najpierw powinny być 
mu przesłane wartości tych dwóch liczb X i Y. 
Przesyłanie takich informacji jest stosunkowo 
czasochłonne i podstawowy problem w tworze- 
niu tego rodzaju maszyn to właśnie sposób po- 
łączenia procesorów ze sobą. 


Przedstawioną powyżej konstrukcję nazywa 
się procesorem macierzowym. Taką architektu- 
rę procesora ma między innymi Iliac IV. 


Jeszcze innym sposobem łączenia proceso- 
rów w jeden zespół jest zestawienie ich w tak 
sposób, aby miały dostęp do wspólnej pamięci 
oraz jednakową ważność — brak więc „Głów- 
nego Kontrolera”. Zaprogramować taką kons- 
trukcję należy oczywiścje zupełnie inaczej niż 
procesory wektorowe i macierzowe. Ale o tym 
za tydzień. 


Przykład obliczeń przedstawiony w poprzed- 
nim odcinku zaczerpnąłem z książki R. H. Per- 
rott „Parallel Programming". 


WRACAJĄ 
DO MORZA 


| NA PRZERWIE Mądrala 
energicznie przeszukuje | 
kieszenie i zdenerwowany — | 
mówi do Iksińskiego: 

| — Zgubiłem gdzieś | 

| banknot stuzłotowy..! || 

| — Opisz mi szczegóło- 

| wo, jak wyglądał — mówi | 

|  Iksiński — to pomogę ci 

szukać! | 


* | 


| PEWIEN STRASZNY | 

|  skąpiec ma zrobić sobie | 

| zdjęcie, więc starannie | 
prasuje sobie spodnie, ale || 
tylko lewą nogawkę. 

— Dlaczego prasujesz 
tylko lewą? — pyta go są- 
siad. 

— Bo 


zrobię  soble 


da 


NYD 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
_Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


W tym roku klęska dotknęła foki. Nieznana choroba dzie- 
siątkowała stada. Najprawdopodobniej zarażały się one 
przez algi. Na ratunek zwierzętom pospieszyli naukowcy z 
tych państw, u których wybrzeży zwierzęta te bytują. Nasze 
foto przedstawia grupę pacjentek wyleczonych w ośrodku 
weterynaryjnym w Dangast w RFN, które, chcą czy nie, szpi- 
tal opuścić muszą chociażby dlatego, że na leczenie przyby- 
„wa kolejna grupa. 


Fot: CAF 
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MEGO „Jaki będzie następca 
FS0-15007” 


Pod takim tytułem w dniu 5 grudnia 1985 ro- — SEAT IBIZA — przez hiszpańską firmę 
ku, opublikowałem informację o tym, że prze- Seat, 
prowadzane są rozmowy i dokonywane uzgod- — FIAT UNO — przez włoski koncern Fiata. 
nienia w sprawie znalezienia dla Fabryki Samo- Przedstawiając te samochody prosiłem Was, 


chodów Osobowych na Żeraniu licencjodawcy _ abyście wczuli się w rolę ekspertów i próbowali 
na samochód, który miałby być produkowany dokonać wyboru pojazdu, który Waszym zda- 
przez tę fabrykę w miejsce aktualnie wytwarza- niem powinien być następcą FSO-1500. 
nego samochodu FSO-1500. Jak wiadomo, po długich pertraktacjach i 
Rozważało się wówczas możliwość wyboru oczekiwaniu zainteresowanych, do grona któ- 
następujących samochodów oferowanych przez _ rych należy w sposób pośredni wielu obywateli 
wytwarzające je firmy: naszego kraju, ogłoszono we wrześniu tego ro- 
— DAIHATSU CHARADE — przez japońską MU: że nowy samochód w FSO wytwarzany bę- 
firmę Daihatsu, 
— RENAULT 5 — przez francuską firmę Re- 
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nault, ———— 


Pisząc tydzień temu o modzie na włosy krótkie i 
bardzo krótkie, nic nie bujałam — one stają się bar- 
dzo modne. Ale, jak to już w naszej „dwoistej* mo- 
dzie się od paru lat dzieje, równocześnie modne są i 
łosy długie. Po prostu jest wybór — co kto lubi, 
komu w czym ładnie, kogo na co stać. 
To „kogo na co stać” ma spore znaczenie, bo 
włosy długie, to muszą być włosy... dobre gatunkowo 
-— gęste, puszyste, nie łamliwe. Jak kto ma włosięta 
nędzne, lepiej, żeby ich nie hodował nadmiernie, bo 
wcale ładnie nie będzie to wyglądało, Zwłaszcza, że 
włosy długie lubią być teraz układane w bardzo wy- 
myślne fryzury. Nosi się koczki, loczki, różne warko* 
cze, które się często upina w jakieś „korony”, „ko- 
szyczki”, „precelki” itp. Parę takich modnych fryzur z 
długich włosów prezentuję na zdjęciu w charakterze 
sygnału, że chodzi o rzeczy w takim właśnie stylu. 
Jak przypatrzycie się im dokładniej, to zauważycie, 
że niektóre z nich do złudzenia przypominają fryzu- 
ry, którymi oszałamiają widzów bohaterki serialu „W 
kamiennym kręgu”. Nie jest to oczywiście moda na 
ten właśnie film, ale przypadkowa zbieżność — jego 
akcja dzieje się we wczesnych latach pięćdziesiątych 
i część mody fryzurowej też się obecnie odwołuje 
do tego właśnie, okresu. Można więc ze zbieżności 
skorzystać i — skopiować którąś z fryzur jednej z 
panien Prado, pani Herthy (to dla tych dziewczyn, co 
różne kombinacje warkoczopodobne lubią) lub dok- 
tor Lygii. Co prawda są to wszystko fryzury bardzo 
pracochłonne (szczególnie te, które prezentuje dok- 
tor Lygia), ale szalenie stylowe i bardzo, jak się ta 
mówi — „en vogue”. Jeśli się uda, będzie superszy* 
kowniel 
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